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(jz.) Sejm  przystąpił do bodaj najważ­

niejszej swojej czynności: uchwalenia 

budżetu państwowego na rok 1925. Już 

od kilkunastu dni sejmowa komisja bud­

żetowa rozpatr. projekta budżetu, przed­

łożony Sejmowi przez Rząd. Zatem  trze­

ba, aby także społeczeństwo 1 zaznajomiło 

się z budżetem, a przedewszystkiem  z tą 

jego częścią, która mówi o dochodach 

państwa.

Państwo ma wydatki, wielkie wydat­

ki, więc musi mieć także dochody i to  

tak wysokie, aby pokryły rozchody. To 

rozumie każdy obywatel. Lecz nie wszys­

cy chcą rozumieć, że państwo,, aby mieć 

dochody w sumie, jaką potrzebuje, musi 

nakładać podatki na obywateli. Podatki 

nigdzie entuzjazmu nie wywołują, ale w  

Polsce są specjalnie nielubiane. I —  

rzecz ciekawa —  największą nichęcią da­

rzą podatki ci właśnie, którzy najwięcej 

posiadają. Ich narzekania na „zbyt wiel­

kie ciężary" są najgłośniejsze. Uporczy­

wie i beustannie wygłaszane, wywołują 

wreszcie wrażenie, że istotnie dzieje się 

krzywda ziemianom, fabrykantom i in­

nym posiadaczom, że istotnie jest praw ­

dą, iż jedynie oni urzymują  /państwo.

A tak nie jest! Jest nawet wręcz prze­

ciwnie. Nie ci, którzy najgłośniej krzy­

czą, dają najwięcej państwu, lecz ci, któ­

rych narzekania na podatki nie są krzy­

kiem a zaledwie szmerem. Dowodzi te­

go statystyka dochodów  państwa  w  ubie­

głym roku, która częściowo już została 

ogłoszona w „Expressie“ —  a dalszym  do  

wodem jest projekt budżetu na rok 1925.

W  budżecie na ten rok Rząd prelimi­

nuje (przewiduje) następujące dochody:

1) z podatków  bezpośrednich  

stałych

2) z podatku majątkowego

3) z podatków pośrednich  

(konsumujących) łącznie  

z obrotowym

4) z ceł

5) z monopoli

6) z opłat stemplowych

7) ważne dochody admini­

stracyjne (z poczty, opłat 

konsularnych)

8) z przedsiębiorstw państw.

160.085.000
333.000.000

263.550.000
205.000.000
356.610.800

85.000.000

445.108.435
133.530.159

Razem . . 1.981.884.394  zł.

Zatem: podatki bezpośrednie, płacone 
w przeważającej swej części przez klasę 
posiadającą, mają przynieść razem  
493.085.000 zł, czyli niespełna V* część 
wszystkich dochodów państwowych (24,9 
proc.); podatki bezpośrednie, płacone 
przez szerokie masy ludności pracującej 
przy zakupie towarów, w  sposób dla niej 
niewidoczny i naogół niezrozumiały, ma­
ją przynieść (włącznie ceł i monopoli) 
825.160.800 zł, czyli 41,6 proc, (przeszło 
2/5 dochodów.

Jak widzimy przewaga dochodów z
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podatków pośrednich nad dochodami po  
datków  bezpośrednich jest bardzo znacz­
na, pomimo, że najpoważniejszy podatek 
bezpośredni — majątkowy — jest tylko  
podatkiem czasowym. Już w roku 1927

Sejm.
W ARSZAW A, 28. 1. (PAT.)

Na wstępie dzisiejszego posiedzenia  
, Sejmu p. marszałek wygłosił przemówie­
nie, poświęcone pamięci ś. p. wicemar­
szałka Sejmu Zygmunta Seydy, podno- 

łSząc jego wysoką wiedzę fachową, sta­
rość i konsekwencję oraz, w  końcu zazna­
czając, że w  kronikach Sęjmu i w  kroni­
kach naszego ustawodawstwa nazwisko 
jego będzie miało piękną  i zasłużoną  kar­
tę. Posłowie wysłuchali tego przemówie­
nia stojąc.

Z kolei przystąpiono do wniosku w  
sprawie Gdańska.

Sprawozdawca pos. Dębski (Piast) u- 
zasadniał wniosek większości komsiji. 
W niosek ten brzmi: Z uwagi, że postano ­
wienia traktatu wersalskiego, dotyczące 
Gdańska, powstały z uznania rozległych 
potrzeb gospodarstwa państwa polskiego  
dla którego Gdańsk przy ujściu W isły, 
należącej niemal w  całości jej biegu do  
Rzplitej, stanowi jedyny dostęp do morza  
— że postanowienia te mają wy  łącznie  
na celu zabezpieczeni^ Polsce w  całej peł 
ni tego dostępu w zakresie wszelkich o- 
becnych potrzeb, jakoteż dla przyszłego  
rozwoju gospodarczego państwa polskie­
go — Sejm stwierdza, że źródłem ni 
określeniem  polskich praw  państwowych  
w Gdańsku są postanowienia traktatu  
wersalskiego, że władze w. m. Gdańska, 
przeciwstawiając ustawicznie i niepraw ­
nie traktatowi wersalskiemu odmienne 
pojmowanie konwencji paryskiej, umo­
wy warszawskiej i orzeczeń wysokiego  
komisarza lub własne samowolne postę­
powanie, zmierzają stale do zwężania  
praw, przyznanych . Polsce w traktacie 
wersalskim; że wysuwa obecnie wbrew  
wyraźnemu brzmieniu traktatu-wersal­
skiego zupełnie dow rolne pojęcie suweren  
ności państwa gdańskiego starają się 
W ładze w. m. Gdańska we wszystkich  
dziedzinah dostosować do tego pojęcia 
stan rzeczywisty i usunąć prawa, przy­
znane Polsce traktatem wersalskim , że 
takie kilkuletnie już, stałe podkopywa­
nie traktatu wersalskiego jest podważa­
niem  podstaw  pokoju, które Polska, uni­
kając ze swej strony wszelkich'zaostrzeń  
i dążąc do załatwienia sporów w prze­

Armio „poAstmo gttbiego".
Jest gotowa.

Przyjmie Polaków kulami.
GDAŃSK, 27.1.

W ostatnich czasach tajne organiacje 

niemieckie na terenie Gdańskim i Prus 

(Wschodnich czynią wielkie przygotowa­

nia wojskowe. Równocześnie prasa ber­

lińska zaczęła donosić dla odwrócenia u- 

podatku majątkowego nie będzie. W te­
dy niewspółmierność pomiędzy docho­
dami z podatków pośrednich, płaconych  
przez ludńość nieposiadającą majątków  
— a dochodami z podatków płaconych  

widziany sposób pokojowy, nie chce na­
rażać i pragnie bronić w jego prawnych 
podstawach

wzywa rząd do podjęcia kroków ce­
lem przeprowadzenia właściwego stanu 
rzeczy w całokształcie praw polskich w 
Gdańsku a tem samm istotnego zapew­
nienia Polsce dostępu do morza przez 
Gdańsk.

Z kolei zabiera głos p. min. spraw  za­
granicznych Skrzyński:

Przez usta przewodniczących stron­
nictw ogromna większość tej Izby wy­
raziła swoje oburzenie, swój sąd i swoją  
wolę. W ypadki świeżo w pamięci będą­
ce bez względu na znaczenie jakie posia­
dają, jako symptomatyczny objaw po­
ważnej choroby, nurtującej organizm  
polsko- gdańskiego współżycia, to obu­
rzenie nadto uzasadniają sądy usprawie­
dliwiają. i wolę napiętą do działania —  
tłómaczą. Panowie przewodniczący stron  
nictw w wymownych słowach uprzytom  
nili tej wysokiej Izbie, a zarazem  i świa­
tu, jak czuje i rozumie Polska wówczas, 
kiedy zobaczy jasno, że zagrożony jest 
ten punkt, ten dogmat, który jest ka­
mieniem węgielnym, na którym opiera 
się sklepienie dzisiejszej Europy, a któ­
rym  jest traktat wersalski.

Ufni w nasze prawa, świadomi naszej 
siły moralnej, znając ścisłość węzłów go­
spodarczych, łączących Gdańsk z nami, 
w pokoju i ze stanowczością zmierzać bę­
dziemy do celu którym jest zlanie się du­
cha, tego specyficznego ducha w. m. 
Gdańska z duchem trakatu wersalskiego. 
W  tych słowach niema groźby, jest tyl­
ko stwierdzenie, nad którem senat wol­
nego miasta winien się zastanowić, że 
wolność, każda wolność, nawet wolność 
w . m. Gdańska opierać się musi na pra­
wie, od którego zależy wolność. W brew  
prawu jest swawola i z tą potrafi się 
zmierzyć majestat prawa, majestat Rze­
czypospolitej. (Brawa).

W  głosowaniu przyjęto bardzo znacz­
ną większością wniosek większości ko­
misji.

Bez wyznaczenia terminu następnego 
psiedzenia obrady zakończnoo. Zawie­
szenie plenarnych posiedzeń Sejmu na­
stąpiło' w tym celu, aby czas ten mogły  
wykorzystać w swoich pracach komisje.

wagi, że „Polska przygotowuje wojska 

do zajęcia Gdańska". Jeden z przywód­

ców organizacji niemieckich wyraził się:

— Niech polacy spróbują przybyć z 

wojskiem do Gdańska! Przyjmiemy ich 

ogniem karabinów maszynowych!

przez ludzi zamożnych i bogatych, uwy­
pukli się jeszcze bardziej.

Powyżej przytoczone cyfry dowodzą 
niezbicie, że nie prawdą jest iż cały cię­
żar utrzymania państwa spoczywa na  
barkach t. zw. ,,sfer gospodarczych", to  
jest posiadających ziemi, fabryk etc.; po­
uczają one nas, że najwięcej dochodów  
czerpie państwo z najbiedniejszych oby-, 
wateli, z miljonowych rzesz konsumen­
tów  —  ludzi pracy. W  ubiegłym  roku te  
rzesze zapłaciły nawet więcej, niż Rząd  
przewidywał; podatek obrotowy dał 118 
proc, preliminowanej sumy, podatki spo­
żywcze 134,2 proc., monopole 172,5 proc., 
cła 188,5 proc. Natomiast podatki bez­
pośrednie nie dopisały; podatek grunto ­
wy da. 87,7 proc., dochody tylko 52,4 proc, 
majątkowy 59,8 proc, sum preliminowa­
nych. To znaczy, klasa posiadająca nie-, 
zapłaciła nawet tych niewielkich sum, 
fctóre na nią nałożono.

Obecnie prasa prawicowa wczęła kam  
panje za powiększeniem  podatków  pośred  
nich. Najgłośniej dómagają się tego ob­
szarnicy, którzy na swoich zjazdach u- 
phwalają rezolucje, ,,stwierdzające", że 
,p. Grabski niszczy rolnictwo podatkami. 
Ludzie czytają te biadania i są gotowi 
im uwierzyć, bo nie wiedzą, że cały po­
datek gruntowy ma dać w  roku 1925-ym 
zaledwie 59 miljonów zł, a więc mniej, 
ąiiż akcyza od cukru, która przyniesie w  
iym  roku 60 miljonów! Nie dziwimy się 

panom ziemianom; dawniej, a zwłaszcza 
jw czasie sławetnych rządów p. Kuchar­
skiego, płacili cenę półtora jajka (i na­
wet mniej( od morgi. Dzisiaj mają płacić 
piecu więcej, więc robią krzyk, mniej mo 
gą wydać na... szampana.

Jeżeli już wogóle ktoś ma mieć pra­
wo narzekać na podatki, to właśnie kla­
sa pracująca. Zbyt wysokie podatki po- 

. średnie ogromnie podrażają towary. Nip. 
cukier byłby o wiele tańszy, gdyby Rząd  
nie obkładał go'podatkiem; tak samo ma 
się rzecz z solą, naftą, zapałkami i wszy­
stkimi innemi artykułami pierwszej po­
trzeby. Przecież i po.datek obrotowy prze 
mysłowiec i kupiec wlicza w cenę towa­
rów  i w  ten sposób przerzuca go na kon- 1 
sumenta. Dlatego też wszędzie klasa pra­
cująca dąży doi całkowitego zastąpienia  
niesprawiedliwych podatków pośred­
nich podatkami bezpośrednimi, przede­
wszystkiem podatkiem od dochodu. W  
Polsce narazie nawet marzyć nie może­
my o całkowitem zniesieniu podatków  
pośrednich, bo przecież na nich głównie 
opierają się dochody państwa, lecz co­
li a  jmniej musimy domagać się znaczne­
go ich zmniejszenia. Jest to bowiem  
także jedien z warunków, od którego za­
leży potanienie towarów, a zwłaszcza ar­
tykułów  pierwszej potrzeby, których dro­
żyzna zmusza masy pracujące  do cierpie­
nia głodu i jst więc przyczyną coraz więk 
szego upadku zdolności tych mas do in- 
tenzywnej i wydajnej pracy.

Hii> We DdpowieilziDaiistenieniieclii.
PARYŻ, 28.1. (PAT.)

Jak podaje ,,Petit Parisien", sojuszni­
cy nie odpowiedzą na wczorajszą notę 
niemiecką, tembardziej, że za dwa ty­
godnie będą w posiadaniu ostatecznego  
sprawozdania międzysojuszniczej komi­
sji kontrolnej, które pozwoli im  na wy­
słanie do Berlina szczegółowej dokumen ­
tacji.
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G ło d e m  n a le ż y  z m u sić  G d a ń sk  

d o  u le g ło śc i.
Przem ówienie m arsz. Trąm pczyńskiego na sena-

ckiej kom isji zagranicznej.
W A R S Z A W A , V. 1 .

A A ’ d y sk u s ji, k tó ra  s ię  w  c z o ra j o d b y ła  

w  senackiej kom isji spraw zagranicz­
nych w  sp raw ie z a ta rg u z  G d a ń sk ie m ,  

m a rsz a łek S e n atu  Tręm pczyński w y g ło ­

s ił p rz e m ó w ie n ie , w  k tó rem  na wstępie  

zastrzegł się przeciwko opinji, jakoby  byl 
zaciętym wrogiem  G dańska. W p ra w d z ie  

n ie  ro b ił o n  so b ie ilu z ji c o d o  p o lity k i 

G d a ń sk a , a le  nigdy nie kierował się w  po  

lityce uczuciem nienawiści. Polska nie  

była w  stanie wyrwać kłów  jadowitych  

G dańskowi. Pozostaje zatem  tresura gło  

dzeniem, ażeby ludność G dańska przy­
szła nareszcie do przekonania, że niem a  

co robić, gdy Polska przestanie G dańsk  

żywić.
T o  je s t p u n k t, c o  d o  k tó re g o  nikt nie m a  

prawa ani m ożności dawania przepisów  

Polsce. M u si u s ta ć szm ugiel towarów z 

G dańska do Polski, ja k  p a p ie ro só w  i w ó -  

f le k . Je s t p u b lic z n ą , ta je m n ic ę , ż e e k ­

T u te jsz e  p o se lstw o  p o lsk ie o św ia d c z a , 

że rozszerzane w  dziennikach niem iec-

F a łsz y w e p o g ło sk i p ra sy  n ie m ie c k ie j.

B E R L IN . (PAT.) kich pogłoski o rzekom ej koncentracji

N ie m c y w y su w a ją  

n o w e p re te n s je d o P o lsk i.

Dnia Z-$o lutego i Z5-so marca 
nie Wie święta.

W ARSZAW A, K 8.1. (PAT.) 12. lutego i 25. m arca odbywać się svum t 

n o rm a ln a nauka szkolna oraz praca w  

W o b ec  lic zn y c h  z a p y tań  M in W yznań biurach inspektoratu i podległych uruę- 
R e lig i O św. Pubł. wyjaśnia, żs w  dniach ' dów.

„ S e jm  z o s ta n ie  d o  6  m ie s ię c y  

ro z w ią z a n y * .
Sensacyjny zakład p. Jana Stapińskiego.

B E R L IN .

D z ien n ik i tu te jsz e  o g ła sza ją  re z o lu c ję  

se jm ik u p ro w in c jo n a ln e g o o k rę g u P o z-  

n a ń -P ru sy  Z a c h o d n ie , p o w z ię tą  w  P ile . 

R e z o lu c ja ta  b rz m i:

R a d a  a m b a sa d o ró w  w y d a ła  niezrozu­
m iały dla nas wyrok, który obrabował (?) 

prowincję Poznań-Prusy Zach, z ka­
wałka ziem i położonej nad W isłą z dniem  

1. lutego 1925 r. S e jm ik  w id lz i w  ty m  w y ­

ro k u  burzające bezprawie (? !) w y rzą d z o ­

ne N ie m c o m , a  lu d n o ść  o k rę g u  g ra n ic z ­

n e g o  je s t p o w a żn ie  z a n ie p o k o jo n a  p o g ło ­

H u ra g a n w  N o rw e g ji.
R Y G A , 2 7 . 1 .

. Z  N o rw e g ji d o n o sz ą : S z a le ją c y h u ra ­

g a n  w  p ó łn o c n e j i z a ch o d n ie j N o rw eg ji  

m ia ł w sz elk ie c e c h y c y k lo n u k o lo sa ln e j

S p ro w a d z a m y p rz e z G d y n ię  
i w y w o z im y ta k ż e .

G D Y N IA , 2 7 . 1 .

D o  p o rtu  w  G d y n i n a d e sz ły  o b e c n ie  2  

w ie lk ie o k rę ty fra n cu sk ie w ie lk ie j lin ji  

fra n cu sk ie j T ra n sa tla n tic . ,,L a P o lo g n e 1 * 

p rz y w io z ło tra n sp o rt to w a ró w  o ra z p o ­

d ró ż n y ch  d o  G d y n i, a  z a b ie ra ła d u n e k , 

■p rz ed e w szy s tk iem  d rz ew o '. K o m u n ik a c ja  

p k rę tó w  m ię d z y G d y n ią a L e H a v re z o -

G ENER. PRO K URATO RJA RZPLITEJ  

PO LSK IEJ.

G e n e ra ln a P ro k u ra to ria , z re o rg a n i­

z o w an a n a p o d s ta w ie ro z p o rzą d z e n ia  

z d n ia 9 -g o g ru d n ia 1 9 2 4 r ., je s t p o w o ­

ła n ą d o w y k o n y w a n ia o b ro n y p ra w n ej  

i z a stę p stw a p raw n e g o p ra w n o - p ry ­

w a tn y c h i p u b lic zn y c h in te resó w p a ń ­

s tw a . P o d le g a o n a m in istro w i sk a rb u . 

W y ra ż a ją c s ię p o p u la rn ie , je st o n a „ a d -  

w o k a tem “ p a ń s tw a p o lsk ieg o w  sp ra ­

w a ch m a ją tk o w y c h .

O g ó ł n a sz eg o  sp o łe cz e ń s tw a , n ie k tó re  

u rz ę d y i lu d z ie , m a ją c y p re ten s ję d o  

z n a jo m o śc i s to su n k ó w p ra w n o - p a ń ­

s tw o w y c h , b a rd z o  c z ę sto in d y fik u je tę  

in s ty tu c ję z P ro k u ra tu rą , k tó ra w  p rz e ­

c iw ie ń s tw ie d o P ro k u ra to rji je s t rz e c z ­

n ik ie m  p u b lic z n y m  w  sp raw a c h  k a rn y c h  

(n ie c y w iln y c h )

W  są d o w em  p o s tę p o w a n iu c y w iln em  

w sz elk ieg o ro d z a ju P ro k . G e n e r. z a s tę ­

p u je S k a rb P a ń s tw a  i n ie k tó re in s ty tu ­

c je p u b lic zn e . N a c z ele P . G . s to i P re z es

sp o rte rz y  g d a ń sc y  drogę łapówek o p ła ­

c a ją  ty lk o  d ro b n ą  c z ęść c e ł.

P o z ate m  G dańsk wyzyskuje Polskę w  

niesłychany sposób legalnie na m ocy art. 
206 um owy warszawskiej. W e d le te g o  

a rty k u łu  p rz y  p o d z ia le  o g ó ln y c h  c e ł. każ  

dy G dańszczanin liczy się za 6 Polaków, 
k ie d y  w  rz e cz y w is to śc i N iem ie c  je s t z n a c z  

n ie  o sz c zę d n ie jsz y  o d  P o la k a  i m n ie j k o n  

su m u je  to w a ró w lu k su so w y c h , a n iże li 

P o lsk a . W  ty m  ro k u  G d a ń sk  z a o p a trzy ł  

s ię  w  z a g ra n ic zn e  to w a ry  p o  5 -le tn ie j b lo  

k a d z ie . T y m cz a se m  P o lsk a  w  ro k u  1 9 1 9  

i 1 9 2 0  d la  b ra k u  d o b re j w a lu ty  m iała  b a r  

d z o  m a łę k o n su m cję , -6 .- d l fw y p  .b  

zupełnie się zm ieniła. L ig a  N a ro d ó w  n a  

ż ą d a n ie P o lsk i w in n a s ię z g o d zić  n a  in­
ny klucz podziału. A k c ja rz ą d u  n ie wy­
s ta rc zy , m usi przyjść z pom ocą i społe­
czeństwo. M u sim y  d z ia ła ć w  ty m  se n sie , 

a ż e b y  lu d n o śc i g d a ń sk ie j, k tó ra n a  każ­
d y m  k ro k u  o k a z u je  n a m  d u ż o  n ie n aw iś ­

c i, odciąć soki żywotne, t. j. zarobki.

, lwów, er. i.
W  sa li „G wiazdy 11 o d b y ł się tu  wiec, 

zwołany przez „Związek Chłopski". Na  

w ie cu  z ja w ili s ię p o s ło w ie : Bryl, Pluta, 
Pawłowski, Sanojca (W y z w o le n ie ) , W ój- 

to w ic z  (W y zw o len ie ) i b . p o se ł Jan Sta- 

p iń sk t P o  p rz em ó w ie n ia ch  p o w z ię to  sze

wojsk polskich w  związku z konfliktem  

gdańskim pozbawione są wszelkiej pod­
stawy.

sk a m i, ż e n ie k tó re  p ro w in c je , w c h o d zą c e  

d o  o k ręg u  P o z n a ń -P ru sy Z a c h o d n ie są  

te ren e m  p rz e jśc io w y m . S a m o d z ie ln a m a r  

c h ja  g ra n icz n a  P o z n a ń -P ru sy  Z a c h o d n ie  

p o n d s i u sz cz e rb e k , g d y ż  a rg u m en ty g o ­

sp o d a rc z e  i a d m in is tra c y jn e w z ię ły  g ó rę  

n a d n a ro d o w em i. S e jm ik z w ra ca w ła -  

d o m  p ru sk im  u w a g ę  n a  p o w a g ę  sy tu ac ji  

i p ro s i o uważne śledzenie polskich dą­
żeń, zm ierzających do odłączenia  niektó­
rych terenów granicznych od Prus do  

Polski

s iły . L a s , lic z ąc y  1 0 .0 0 0  jo d e ł, z o s ta ł w y r  

w a n y  z  k o rze n iam i. M n ó stw o  d o m ó w  z o ­

s ta ło  z n isz c zo n y c h . O k o ło  6 0 0 lu d z i p o ­

z o s ta ło  b e z  d a c h u  n a d  g ło w ą . S tra ty  w y ­

n o sz ą k ilk a d z ies ią t  m iljo n ó w  k o ro n .

s ta ła  n a w iąz a n a  i o k rę ty  fra n cu sk ie p rz y  

b y w a ją  d o  G d y n i c o  1 0  d n i. T o  sa m o  d o ­

ty c zy  k o m u n ik a c ji m ię d z y  G d y n ią  a  p o r ­

ta m i d u ń sk ie m i. S ta tk i p rz e w a ż n ie p rz y  

w o ż ą d o P o lsk i sa m o c h ó d y , ń z a b ie ra ją  

d rz e w o . S a m o c h o d y tra n sp o rto w a n e są  

z G d y n i k o le ją  d o  P o lsk i i d o  G d a ń sk a .

P ro k u ra to rji G n ., p o d le g ły m in is tro w i 

sk a rb u . W  s ie d z ib a c h S ą d ó w  A p e la cy j­

n y c h d z ia ła ją o d d z ia ły i n a c z e le k a ż ­

d e g o z n ic h s to i P re z e s o d d z ia łu P . G  

S k ła d P ro k u ra to rji G e n e r. s tan o w ią  

u rz ę d n ic y re fe ren d a rsc y , k a n c e la ry jn i i 

ra c h u n k o w i. - ----------

R e fe re n d a rsk im i u rz ę d n ik a m i m o g ą  

b y ć ty lk o o so b y , k tó re u k o ń cz y ły w y ż ­

sz e s tu d ja p ra w n ic z e  i w y k a za ły  s ię o d ­

b y tą je d n o ra zo w ą a p lik ac ją są d o w ą . P o  

z a te rn u rz ę d n ic y c i w in n i p o d d a ć s ię  

e g z a m in o w i z a w o d o w e m u . E g z am in z a ­

w o d o w y  w  P . G . n a d a je te sa m e u p ra w ­

n ie n ia , c o  e g z a m in  a d w o k a c k i i sę d z io w ­

sk i.

S łu ż b a  w  P . G . w  c h a rak te rze  u rz ęd ­

n ik a re fe re n d a rsk ie g o z a s tę p u ję w  c z ę ­

śc i a p lik a c ję są d o w ą U rzę d n ic y P . G . 

m a ją s ię p o św ięc a ć w y łą c z n ie p e łn ie n iu  

sw y c h c z y n n o śc i u rz ęd o w y ch i n ie w o l­

n o im  o b e jm o w a ć  z a s tę p s tw a p ra w n e g o  

i z a jm o w ać s ię in te resa m i p ra w n y m i 

o só b p ry w atn y c h  (w y ją te k k re w n i w  li­

n ji p ro ste j.) .

T a je m n ic z e z n ik n ię c ie  

T ro c k ie g o i je g o  ro d z in y ?
E  L o n d y n u  n a d e sz ła  se n sa c y jn a  w ia ­

d o m o ść , ż e  te le g ra fo w a n o  ta m  z  M o sk w y , 

ja k o b y T ro c k i n a g le  z n ik n ą ł » p a ła c u  

k tó ry z a m ie sz k iw a ł p o d M o sk w ą . W raz

P rz e d  p ro c e se m  

o  z a m o rd o w a n ie  M a tte o ttie g o
R Z Y M , E T . 1 .

K o ła o p o z y c ji u w a ż a ją  w y d an ie a k tó w  

ś le d z tw a  w  sp raw ie m o rd ę rs tw a M a tteo t  

ti ‘e g o  i w  k w e stji d o ty c z ą c e j g e n d e  B o ­

n o , se n a to w i p rz e z k o m is ję z a k ro k  b a r ­

d z o p o w a ż n y . W  k o ła c h o p o z y c ji są d z ą ,

K to w e jd z ie d o S e jm u w  m ie jsc e  

ś p . S e y d y ?
W A R S Z A W A , 2 7 . 1 . s tw o w e j S ta n is ła w  Ja s in k o w ica , b . poseł

W  m ie jsc e śp . p o s ła S e y d y w c h o d z i I n a S e jm  u s taw o d a w c zy , z n a w c a p ra w  

d o  S e jm u  ja k o  p o se ł Z . L . N . z  lis ty  p a ń - | a d m in is tra c y jn o  e k o n o m ic zn y c h .

B o jk o tu jc ie  g dS ie I

Kawiarnia i Restauracja 

niw Pom orzanka  Te|“
Toru, ul. Szeroka nr. 20 

p o le c a

wyśmienite obiady z 4-ch dań 
w  c e n ie  o d  1  z ł. 2 5  g r. o d  g o d z . 1 2 -e j d o  1 6 -e j 

Paszteciki, bulion, ciepłe i zimne potrawy 

o każdej porze dnia. Ciastka własn.wyrobu

M AK USZYŃSKI IPERZYŃSK I 

W YSTĄPILI ZE SK ŁADU REDAKCJI
W ARSZAW IANKI".

W A R S Z A W A , 2 7 . 1 .

D o n o sz ą n a m , ż e z n a k o m ic i lite ra c i,  

u lu b ie ń c y  w ra rsza w sk ie j p u b licz n o śc i, p p . 

K ornel M akuszyński i W łodzim ierz Pe- 

rzyńskii wystąpili ze składu redakcji 
dziennika „W arszawianka".

NADZW YCZAJNE M ROZY  NA  ALASCE.

D o n o sz ą  z N o w e g o  Jo rk u : N a p ó łw y ­

sp ie A la sk a p a n u je fa la z im n a , d a w n o  

ta m  n ie  n o to w an a . T e m p e ra tu ra sp a d ła  

ta m  d o  5 5  s t. C . p o n iż e j z e ra . P o c z ta i  

w sz y sk ie  u rz ę d y  z o s ta ły  z a m k n ię te , g d y ż  

u rz ę d n ic y  m im o  in te n sy w n e g o  o g rze w a ­

n ia  n ie  m o g ą  p rz e b y w ać w  b iu ra ch .

H URAGAN ŚNIEŻNY W  NO W YM  

JO RK U.

G w a łto w n a  b u rz a  śn ie ż na  sz a la ła  p rz e z  

1 2  g o d z in  w  N o w y m Jo rk u . Z p o w o d u  

te j śn ie ż y c y  ru c h  h a n d lo w y  w  n ik tó ry c h  

d z ie ln ic a c h  z o ś ta ł p rz e rw an y .

re g re z o lu c ji n a te m a t k o u a o lid ac ^ i ru­
c h u  lu d o w e g o .

W a rto  p rz y  te j sp o so b n o śc i zam aazy^  
że p. Jan Stapińnki na wiecu tym  uogniiik  

zakład z adwokatem d-rem G rekiem , że 

Sejm zostanie w pneolggu sześciu m ie- 

oięcy reuwiąsang.

z T ro c k im  z n ik n ę ła ró w n ica cała jege 

ro d z in a . M iejsce  p o b y tu  T ro c k ie g o  i jege 

ro d z in y  je s t n ie zn a n e .

ż e se n a to ro w ie m ia n o w a n i p rz e z o b e c n y  

rz ąd  n ie  b ę d ą  m o g li b ra ć  u d z ia łu  w  pro­
w a d z e n iu  ś led z tw a  i w  w y d a n iu  wyrokw. 
C h o d z ą ró w n ież p o g ło sk i ja k o b y  n a c z eb  

n y  sę d z ia  ś le d c z y  w  sp raw ię  M a tte o ttiA -  

g o z a c h o ro w ał i w y c o fa ł s ię ze »wegt 

s ta n o w isk a .
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FUNK CJO NARJUSZE PAŃSTW O W I  

W  O BRO NIE SW O ICH  PRAW .

P o lsk i Z w ią z e k fu n k c jo n a rju sz y  p a ń ­

s tw o w y c h  u rz ąd z ił w e L w o w ie w ięc , n a  

k tó ry m  o b e c n i z a p ro te s to w a li p rz e c iw  

ro zp o rzą d ze n iu  m in . o św ia ty , w  m y śl k tó ­

re g o  ty lk o  4 0  p ro c , fu n k c jo n a rju sz y ,  pod­
le g ły c h te m u  m in is te rs tw u , m a  p o z o s ta ć  

n a  e ta c ie , z a ś 6 0  p ro c , m u si p rz e jść na  

w a ru n k i u rz ę d n ik ó w k o n trak to w y c h .  

\W  re zo lu c ji u c h w a lo n e j o b e c n i s tw ie rd z i  

li, ż e ro z p o rz ą d z e n ie m in is tę r ja ln e  n a m -  

,sza  w b re w  u s ta w ie  o  p a ń s tw o w e j s łu ż b ie  

c y w iln e j i e m e ry ta ln e j, p ra w a  ty c h  fu n k -  

ę jo n a rju sz y  d o  s ta b iliz a c ji i z a o p atrz en ia  

e m ery ta ln e g o . R e z o lu c ja s tw ie rd za , że 

Ju n k c jo n a rju sze c i p ra w  z a g w ara n to w a­

n y c h u s ta w o w o b ro n ić b ę d ą w sze lk ię m i  

d o z w o lo n e m i ś ro d k a m i.

O statnie depesze.
B E R L IN , 2 8 . 1 . (P A T .)

< ,,V o rw ae rts“ d o n o s i z  k o lo n ji, ż e  p o li­

c ja  w y k ry ła  ta m w  je d n y m z d o m ó w  

w ie lk i k o m u n isty c z n y  m a g a z y n  b ro n i i  

a m u n ic ji.

W A R S Z A W A , 2 8 . 1 . (P A T .)

D z iś w  g o d z in a ch  p o p o łu d n io w y c h  z ło  

ż y ł w izy ę  m a rsz a łk o w i S e jm u  p . R a ta jo ­

w i w ic ep re zy d e n t iz b y  a n g ie lsk ie j p . Ja ­

m e s I . H o p e . R o z m o w a  p rz e c ią g n ę ła s ię  

p o z a g o d z in ę  i m ia ła c h a rak te r b a rd z o  

p rz y ja zn y .



Okropna tragedja rodzinna.
Przed sądem w Medjolanie.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  p rz e p e łn io n e j p u b lic z n o śc ią , sali

sa d o w e j w  M e d jo la n ie  o d b y ł s ię o s ta tn i  

akt p ro c e su ż o n o b ó jcy V itto r ia C o n so l-  

▼ o . D ra m a t, k tó re g o  b o h a te re m  je s t  

urzędnik kolejowy, b. oficer, odznaczony 

wieloma orderami za waleczność, 

p o ru sz y ł n ie d a w n o c a łą , lu d n o ść c ic h e j  

m ie jsco w o śc i p o d M e d jo la n em  z w a n e j 

M ila n in o . Je d n a z m a ły ch  w illi ta m te j­

sz y c h z a m ie szk iw a ł V itto ro C o n so lv o  

w raz  z p ię k n ą ż o n ą G ise llą i je j m a tk ą . 

P o  k ilk u  m ie sią ca c h  p rz y je c h a ł d o  n ic h  

b ra t V itto r ia —  H u g o , a sy ste n t je d n e g o  

z p ro fe so ró w  p o litec h n ik i. O d  p rz y ja zd u  

H u g o n a , z ac zę ła s ię tra g e d ja ro d z in n a ,  

k tó rą o p o w ie d z ia ł p rz e d są d e m  sam za­

b ó jc a .

W y so k i, sz cz u p ły , śm ie r te ln ie b la d y ,  

zasiadł o n  na ła w ie o sk arż o n y c h . C o  

chwila

silny dreszcz wstrząsał jego postacią, 

g ło w ę m ia ł o p u sz c zo n ą . O c z y c z e rw o n e - 

z a p u c h n ię to o d p ła c z u . R o b ił w ra że n ie ,  

ja k b y  n ie  s ły sz a ł, c o s ię w  k o lo n ie g o  

tz ie je , je d n a k ż e p iln ie  ś le d z ił k a żd e  s ło ­

w o , k tó re  p a d a ło  z  u s t p ro k u ra to ra . G d y  

Ł e n p rzy p o m n ia ł c h w ilę , w  k tó re j C o n -  

•o lro . z a strze liw sz y  ż o n ę , k o p a ł je j tru p a  

n o g a m i, o sk a rż o n y p rz e ry w a m u g ło ś -

nym o k rzy k iem : „ T o n ie p ra w d a , to  

k ła m s tw o !“

N a  w e zw a n ie  p ro k u ra to ra , o sk a rż o n y  

z ac zą ł z e z n aw a ć  g ło se m  c ic h y m , o d  c z a ­

su d o  c z a su  p rz e ry w a n y m  łk a n iem :

—  P o z n a łe m  ż o n ę m o ją w  1 9 2 4 ro k u  

w  T ry je śc ie . P o m im o , ż e ro d z in a m o ja  

b y ła  p rz e c iw n a  te m u  m a łże ń stw u , z a k o ­

p a n y  d o  sz a le ń s tw a , 

nie bacząc na perswazje, ożeniłem sią

■ nią.

P o s ia d a ją c m a ły  d o m e k w  M ila n in o , 

p rz e n io s łe m  s ię d o ń  w ra z z  ż o n ą  i o b ją ­

łe m  m ie jsc e u rz ę d n ik a n a  k o le i. Ż y c ie

p ły n ę ło  n a m  c ich o  i z g o d n ie , a ż  d o  c h w i­

l i p rz y b y c ia b ra ta  m e g o . P ie rw sze  ty g o ­

d n ie  p o b y tu  H u g o n a  p rz esz ły  b a i ’d z o  m i­

łe. O sk a rż o n y  d z ie lił sw e  u c z u c ia  m ię d z y  

ż o n ę a b ra ta , k tó re g o  k o c h a ł ja k  o jc ie c . 

A ż  n a d sze d ł s tra sz n y  w ie cz ó r . H u g o  d rę -  

c z d n y w id o c zn ie w y rzu ta m i su m ien ia *  

p o w ie d z ia ł: „ V itto r io , m u sz ę c i z ro b ić  

s tra sz n e  w y z n a n ie 1 1 . In s ty n k to w n ie  p rz e ­

c z u w a łem  c o ś o k ro p n e g o , a le o d p o w ie ­

d z ia łem , s iląc  s ię  n a  sp o k ó j: , ,W y z n a j m i  

w szy s tk o , p o d z ie lę tw ó j b ó l“ .

Brat tylko spojrzał na mnie i odszedł.

B y  m ó c  o d c z u ć c o  s ię  w e  m n ie  d z ia ło ,  

trz eb a n a d m ie n ić , iż  b ra t m ó j p ię k n y  

c h ło p a k , w y ją tk o w o in te lig e n tn y  b y ł m i  

z a w sz e n a jlep sz y m p rz y ja c ie le m . O d  

c h w ili g d y  c h c ia ł m i z ro b ić w y z n a n ie ,  

z m ie n ił s ię n ie  d o  p o z n a n ia . —  Z m ien iła  

s ię te ż  G ise le a . S tra sz n e p o d e jrz en ia  z a ­

c z ę ły  m n ie  n u rto w a ć , w sty d z iłe m  s ię  ic h  

n a w e t sa m  p rz ed  so b ą , m im o to p o c z ą ­

łe m  o b se rw o w a ć  ż o n ę  i b ra ta .

T u  o sk a rż o n y w y b u c h ł sp a z m a ty c z ­

n y m  p ła c z em , sz e p c z ą c : , ,B o ż |e c o  ja  p rz e  

sz ed łe m 1 1 . P o  c h w ili c ią g n ą ł d a le j sw o ją  

sm u tn ą  o p o w ie ść :

—  P rz ez  k ilk a m ie się c y , n a d s łu c h i­

w a łe m  p o  n o c a c h , c z y  ż o n a  m o ja  śp i.

w dzień szpiegowałem każdy jej krok, 

o i le m i n a to p o z w a la ły m o je z a jęc ia .  

P e w n e j n o c y  z a sn ą łe m  g łę b o k o , g d y m  s ię  

^ b u d z ił, z o b a cz y łem , ż e łó ż k o  m e j ż o n y  

b y ło  p u s te . N ie m a jąc o d w a g i z ro b ić  

a w a n tu ry , p rz e le ż a łe m  w  g o rą cz c e  d o  ra ­

n a . O k o ło 7 -e j w e sz ła m o ja ż o n a , i w i­

d z ą c , ż e  n ie  śp ię , p o w ied z ia ła  m i, ż e  b y ła  

u sw e j m a tk i, k tó ra z as łab ła . P y ta łe m  

te śc io w e j, c z y  to  p ra w d a , ta  z a ś n ie  p a ­

trz ąc  n a  m n ie  o d p o w ie d z ia ła , ż e  ta k .

W  te rn  m ie jsc u  m a tk a z a b ite j p rz e r­

w a ła  o sk a rż o n e m u :

—  O n  z a b ił m o je je d y n e  d z iec k o , o n  
k ła m ie , to  z b ro d n ia rz !

A d w o k a c i u sp o k o ili ją  z  tru d n o śc ią , 

a  o sk a rż o n y  m ó w ił d a le j:

— ■ W ie c z o re m  te g o  sam e g o  d n ia  z d o ­

b y łe m  s ię  n a  o d w a g ę  i

błagałem brata, aby nas opuścił

i z a m ie sz k a ł w  M e d jo lan ie —  n ie c h c ia ł  

s ię  z g o d z ić  n a  to , w re sz c ie  (p o w ie d z ia ł, ź^e 

s ię  n a m y ś li. N a  d ru g i d z ie ń  z a p o w ie d z a ł 

m i sw ó j w y ja z d . R a n o  w id z ia łe m  z  o k n a ,  

ja k  w y c h o d z ił z  k u fe rk ie m . O d e tc h n ę łe m  

—  m y ś ląc , ż e g d y n a s o p u śc i, m o ż e  

w sz y stk o  w ró c i d o  d a w n e g o  s tan u . T ak  

sz a le n ie k o c h a łem  G iz e llę , iż  n ie  m ia łe m  

o d w a g i p rz y z n a ć s ię je j, ż e w ie m  o  

w szy s tk ie m . T o  b y ło  p o d łe  i n isk ie  z  m e j  

s tro n y , ja w ie m , a U  m iło ść m o ja ia r ła  

w p ro s t c h o ro b liw a .

—  G d y  te g o ż  d n ia  w ró c iłe m  a  b iu ra  k o  

ło  6 -e j d o  d o m u , k u  p rz e ra ż en iu  sw e m u  

ajrzalem brata w pokoju GbslU.

N ie sp o jrz a w szy n a w e t n a  n ie g o z a -  

p ro p o n o w a łem  ż o n ie , a b y  w y sz ła  z e  m n ą  

n a c h w ilę d o o g ro d u , g d y ż b o li m n ie  

o k ro p n ie g ło w a i c h c ę o d e tc h n ąć św ie -  

ż e m  p o w ie trz em . Ż o n a  w z ię ła  o k ry c ie  1  

w y sz liśm y . R o z m a w ia jąc sp o k o jn ie e a ~  

sz liśm y  aż na p o le , ta m  w y ją łe m  re w o l­

wer i 

czterema strzałami zabiłem wiarołomną.

O sk a rż o n y , sk o ń c z y w sz y le d w ie d o ­

s ły sza ln y m  g ło se m  sw o je o p o w iad a n ie ,  

z e m d la ł.

B a d a n y b y ł n a s tę p n ie 1 5 -to le tn i  

c h ło p a k L e o n id o R u sc o n i, k tó ry prze­

c h o d z ił w ty m  c z as ie  p o le m  i s ły sza ł  wy­

s trza ły . W id z ia ł o n , ja k  o sk a rż o n y  rz u c ił 

s ię  n a  z a b itą  k o b ie tę  i o k ry w a ł je j tw a rz  

p o c a łu n k am i, p o c z e m  z e rw a ł s ię  i p o c z ą ł  

k o p a ć  tru p a , a  n a s tęp n ie  szy b k o  u c iek ł.

P o  p rz y jśc iu  o sk a rżo n e g o  d o  p rz y to m  

n o śc L  z o s ta ła  z b a d a n a je g o  p o c zy ta ln o ść  

p rz ez p ro fe so ró w  p sy c h ja tró w  A n to n in l 

i B a ss i. O rz ek li o n i, i i

Consolvo jest silnym neurastenikiem, 

psychicznie obciążonym, nie odpowia­

dającym za swe czyny.

Je s t o n  w e w sz y stk ie m  a o  m ó w i z u ­

p e łn ie sz cz e ry .

P o  k ilk u g o d z in n e j n a rad z ie  są d  p rz y ­

s ię g ły c h  z a d ec y d o w a ł z a m k n ą ć n a  ra z ie  

V itto r ia C o n so lv a w  d o m u  o b łą k a n y c h . 

W  c h w ili, g d y w y ro k te n z o e ta ł o g ło ­

sz o n y

Hugo Consolvo — przyczyna tej strasz­

nej tragedji — wystrzałem z rewolweru 

odebrał sobie życie.
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Wielkie targi pomorskie.
W A R S Z A W A , 2 7 . 1 .

•*  •

= D o  m in . p rz e m y słu  i h a n d lu  w p ły n ę ło  

i z a w ia d o m ie n ie ze s fe r g o sp o d a rc z y c h m . 

; G ru d z iąd z a  o  o rg a n izo w a n iu  p o d  p ro te k ­

to ra tó w  w o je w o d y  p o m o rsk ieg o W a c h o -  

. w ia k a  wielkich ogólno- polskich targów  

'? pomorskich w Grudziądzu. T a rg i te

Z w y k li śm ie r te ln icy  p rz y p isu ją z d o l­

n o ść  w y sz u k iw a n ia  ś lad ó w  p rz e z p sy  ja ­

k im ś n a d p rz y ro d z o n y m u z d o ln ie n io m . 

T y m c za sem  u z d o ln ie n ie  to  z a n ik ło ty lk o  

u  c y w iliz o w an e g o  c z ło w iek a ; u lu d ó w  

p ie rw o tn y c h is tn ie je o n o w  w y so k im  

s to p n iu . T a k n p . o p o w ia d a n ia o ró ż ­

n y c h  „ O sta tn ich  M o h ik a n a c h 1 1 i ic h  w y ­

n ik a c h  w  ś le d ze n iu  tro p ó w  lu d z k ic h , c z y  

z w ie rzę cy c h  n ie  są  b y n a jm n ie j p rz esą d zo  

n e , z d o ln o śc i w  ty m  w z g lę d z ie u  lu d ó w  

p ie rw o tn y c h  b y n a jm n ie j n ie  są  m n ie jsze  

o d 1 u z d o ln ie ń  n a jle p sz y ch p só w  p o lic y j­

n y c h . W  E u ro p ie , c o p ra w d a , n ie  w ie le  

o  te m  d z iś w iad o m o , w  A m e ry c e  je d n a k ,

Pociąg na matchu footbalouym.
L o n d y n , 2 6 . 1 . I b a lo w y ,, g d z ie  m a tch o w i p rz y g lą d a ło  s ię

W c z o ra j w ie cz o rem n a g łó w n y m o k o ło 1 0 0 0  o só b . D w a  w a g o n y z o s ta ły  

d w o rcu  w  G la sg o w ie p o c iąg  n a je ch a ł n a z d ru zg o ta n e , 5 0 o só b ra n n y c h lż e j i 8  

ta m ę , p rz e rw a ł ją  i w je ch a ł n a  p la c  fo o t- • c ię że j.

Najlepszy pies policyjny.

NA SREBRNYM EKRANIE.

Palace:

Kobiety i pieniądze

( j .) N ie  z a w sz e i n ie  k a ż d e m u p rz y ­

n o sz ą p ie n iąd z e u p ra g n io n e sz cz ęśc ie .  

D o św ia d c z y ł te j p ra w d y  n a  so b ie m ło d y  

M ich a ł P e ltie r , k tó ry  p o  o trz y m a n iu  p ó ł  

m iljo n a  d o la ró w  w  sp a d k u p o  p rz y s ło ­

w io w y m  „ w u ju  z A m e ry k i” —  p rz e m ie ­

n ił s ię w  k ró tk im  c z as ie z  n ie p o zo rn e g o  

u rz ęd n ic zy n y  d o  e le g a n c k ie g o  św ia ta .

K to  m a  p ie n ią d z e , te m u  ła tw o  o  z n a ­

jo m o śc i, o c z y w iśc ie ta k ż e  i p rz e d e w sz y st

k ie m  k o b ie c ie . T rz y  k o b ie ty  sp o ty k a  M i­

c h a ł n a  sw e j d ro d z e , ła d n ą , w e so łą a k ­

to rk ę Z o fję , m ilu tk ą p o c z c iw ą M a rję —  

^ to w arz y sz k ę  z a b a w  z  ro d z in n e j w io sk i —  

i d e m o n ic zn ą  E v e lin ę . P ie rw sz e  d w ie  g o  

k o c h a ją , trz ec ią  n ie m a l ż e n ie n aw id z i, a  

je d n a k ż e n i s ię o n  w ła śn ie  z tą  trz e c ią ,  

b o w iem ... in a c z e j n ie b y ło b y d ra m atu .  

O c z y w iśc ie E v e lin a z d rad z a M ic h a ła z  

sw o im  d a w n ie jsz y m  p rz y jac ie le m , H e r ­

b e r te m , k tó ry  je s t  ty m  n ie z b ęd n y m  w  f il­

m ie c z a rn y m  c h a ra k te re m . M ich a ł d o ­

w ia d u je s ię o w szy s tk iem , c h w y ta k o ­

c h an k ó w  w  c h w ili „ sam  n a  sa m “  i . . . u sp ó  

k ó jc ie s ię , m iłe C z y te ln ic zk i, n ie  s trze la ,  

n ie m o ż e , ty lk o  p o s tęp u je  c a łk ie m  m o d -

Jak żyje, co robi i jada naj­

piękniejsza kobieta Ameryki. 
Piękna Helena 

naszych czasów nie używa pudru ani kosmetyków

Na o g ó ln o -a m ery k a ń sk im k o n k u rs ie  

p ię k n o śc i, u rz ąd z o n y m  przes „towan^- 

s tw o w a lk i z z w y ro d n ie n iem  ra sy * , o -  

trzy m a ła pierwszą n a g ro d ę tO-to letnia 

p a n n a

Helena Robo.

L a u re a tk a  je e t ta k  w sp a n ia le  sb u d o w u -  

na i ta k  p ię k n a , i i  n a w e t je j rywalki g»- 

d z ą s ią s o rz ec z en ie m  są d u k o n k u rso ­

wego i uważają ją  za

najpiąkniejsną kobtoli

w  A m e ry c e .

P ię k n a Helena aasypywana jest nśą- 

ty lk o  p ro p o z y c jam i m a łże ń sk ie m u  

o b lę ż o n a p rz e z ró ż n y c h h y g je n is tó w  i 

e s te tó w , k tó rzy  p ra g n ą  p o s ią ść

tajemnicę jej piękności.

C o ro b i, ja k ż y je , e e ja d a ? —  © to  

k w e s tje n a jw a ż n ie jsz e .

P a n n a  M o b e je s t e ó rk ą ś rd n io sa m o ń *  

n e g ó  fe rm e ra  ze stanu O h io . P rsę fo y w a  

w ię c  stale

na świeżem powietrsn, 

z a jm u ją c  s ię  g o sp o d a rs tw e m .

S y p ia  n o rm a ln ie 1 0 g o d z in  na d o b ę . 

Ja d a  w sz y s tk o  e o je j R a d z ą , lu b i saś 

sz cz e g ó ln ie m le k o i ro ś lin y  s trą c zk o w e ,  

a  z w łasz c za  so c ze w icę  i g ro c h . M ię sa  sp o

Stosunkowo mało, 

p rz e w aż n ie  z a ś d ró b  i d z ic z y z n ę .

P ra c u je  ta k , ja k  w sz y stk ie k o b ie ty , 

s ta ra  s ię je d n ak n ie d ź w ig a ć ż a d n y c h  

c ięż a ró w .

K o sm ety k ó w  a n i p u d ru  

nigdy nie używa,

trw ać  b ę d ą  o d  £ 6 . c z e rw c a  d o  2 ® . l ip c a  b r .  

Z a b ieg i p o w y ższ e z n a jd u ją  o g ro m n e p o ­

p a rc ie  w śró d s fe r  g o sp o d a rc z y c h w o je -  

■w ó d ztw a  p o z n a ń sk ie g o  i p o m o rsk ie g o , a  

to  w  z w iąz k u  z  f ia sk ie m ta rg ó w  g d a ń ­

sk ic h . T a rg i m a ją  i lu s tro w a ć  c a ło k sz ta łt  

ż y c ia p rz e m y sło w e g o , g o sp o d a rc z eg o  i  

k u p ie c k ie g o  m ia st p o m o rsk ic h .

z w ła sz c z a w  K a n a d z ie , a je sz c ze w ię ce j 

w  A u sra lji . M u rz y n  p e łn i s łu żb ę  tro p ie ­

n ia  le p ie j, n iż  e u ro p e jsk i p ie s p o lic y jn y .  

P ie rw o tn i c i lu d z ie  p o s ia d a ją  b o w ie m  te  

sa m e n a tu ra ln e u z d o ln ie n ia , c o p ie s , a  

n a d to  c o ś , c z eg o  n ie m a ż a d e n  p ie s , t . j . 

m y ś lą . W  K a n a d z ie  u ż y w a s ię ta k ich  

p o sz u k iw ac z y tro p ó w z w łasz cz a , g d y  

c h o d z i o  z ło d z ie i b y d ła , w  A u s tra lji z a ś  

d o c h o d z i s ię p rz y  p o m o c y ta k ich  , ,b la c k  

tra ck e rsó w “ d o  n a d z w y c z a jn y c h c z ęs to -  

k ro ć  w y n ik ó w . C z ę s to k ro ć  p o licy jn y  M u ­

rz y n  id z ie  z a  tro p em  z b ro d n ia rz a c a łe m i  

m ie sią c am i i a re sz tu je  g o  w  k o ń c u .

•sasami tylko mną^wa twara koloóską  

wodą

Jeden s amerykańskieh wydawe^w  

udał się do panny Roba s propozycję ih l - 

pieania

tROfpMRJi

pod tytułeaM  ’ *

— W ja k i sp o só k zostałam n a jp ięk ­

n ie jsz ą  k o b ie tą  w Ameryce?

Laureatka jednak nie jest obdarzona 

z d o ln o śc iam i p isa rsk ie m i, w ię c d z ie ł*  

•we stworzyć ma przy pomocw pewnego

zawodowego literata, 1

k tó re g o  je j d o s ta rc zy n a k ła f ica .

Najpiękniejsza amerykanka jest jed- 

nałt

stBomną i niezepsntą

przez óyeće Rziewc^ną.

Dziwi ją to sainteresowaaiie jej osobą 

i nie zdaje eobie dekladnte ^rawy, 

w osom  /

leży jef zasługa. ’

P o n iew a ż ro d z ice je j, ro z p ro m ien ie n i  

p o w o d z e n ie m  c ó re c zk i z a m ie rza ją sp ę -  

t tz ić z im o w e m ie sią c e  w  N o w y m  Jd rk u . 

p rz e to  i o n a  z o s ta je  w  m ie śc ie , le cz n ie  

tai »ię s tęsknotą do wsi, gdzie d o b rz e  

spokojnie i niema takiej zgrai w ie l­

b ic ie li .

Bójkę i zbiegowisko

n a  u lic y  C h e łm iń sk ie j w y w o ła ło  w c z o ra j 

w ie cz o r iem  k ilk u  o so b n ik ó w , k tó rzy  w  lo ­

k a lu  A re n d ta  z a jrz e li tro c h ę z a  g łę b o k o  

d o  k ie lis zk a . P o lic ja ro z d z ie liła  z a ja d ­

ły c h  z ap a śn ik ó w  i z a o p ie k o w a ła  s ię n ie ­

m i.

N a sz em  z d a n ie m , p o lic ja w in n a z a ­

o p ie k o w a ć  s ię ta k ż e i p rz e d e w sz y s tld e m  

p . A re n d te m , k tó ry  sw o im  fu z le m  ro z p a -  

ja  ro b o tn ik ó w . Z  je g o  z a d y m io n eg o  ja k  

p ie k ło  lo k a lu  n ie m a l c o  w ie cz ó r d o la tu ją  

u szu  p rz e c h o d n ió w  k rz y k i, w rz ask i i p rz e  

k le ń stw a . Z w a b ien i ta n io śc ią . ,w ó d e k ’ * 

A ren d ta , p rz e w a ż n ie w rac a jąc y  o d i p ra ­

c y  ro b o tn ic y  w stęp u ją d o ń  n a  je d n e g o , 

a b y  , ,z a la ć  ro b a k a 1’ . N o  i z a le w a ją  so b ie  

g ło w y , c o  n ic d z iw n e g o ^ g d y ż n ie m a l 

w sz y sc y  w le w a ją  tru ją cy  p ły n  w  z u p e łn ie  

p u s ty  ż o łą d ek , k tó ry  b o d a j ż e z a le d w ie  

p a re  ra zy  w  m ie sią cu  g o śc i w  so b ie  t łu sz ­

c z e . G o śc ie p . A re n d ta  u p ija ją  s ię w ię c  

p rz e w a ż n ie d la teg o , ż e są  g ło d n i, le cz w  

k a ż d y m  ra z ie  u p ija ją  s ię  d o ść  c z ęs to  i p o  

te m  ro b ią  a w a n tu ry . N ie ty lk o 1 n a  u lic y  —  

o  c z em  d u ż o  m o g ły b y  p o w ie d z ie ć  ic h  ro ­

d z in y . A  z n a c z n ą c z ę ść w in y  z a  to p o ­

n o si n ie w ą tp liw ie  w ła śc ic ie l te j fa b ry k i  

p ija k ó w , p . A re n d t. W ła d z e p o lic y jn e  

p o w in n y d o p iln o w a ć , a b y  p . A . n ie d o ­

p u sz c za ł w  p rz y sz ło śc i  d ó  u p ija n ia  s ię  je ­

g o  g o śc i —  a lb o  te ż  z am k n ąć m u lo k a l. 

D o ść  ju ż  ty c h  b u rd  n a  u lic y , b u rd , k tó re  

u  c u d z o z ie m c ó w  w y w o łu ją  w ra że n ie , ż e  

P o la c y , to  n a ró d  p ija k ó w . Z a ś  ro b o tn ic y  

n ie ch  p a m ię ta ją ,  ż e  „ z a le w a n ie m  ro b a k a 1 1 

n ie  p o le p sz ą  sw e j sm u tn e j d o li, je n o  p ra  - 

c ą  n a d  so b ą , o św ia tą . N ie w  c u c h n ąc e j  

w ó d ce n a le ż y to p ić c ię ż k o z a p ra c o w an e  

g ro sz e , ty lk o  k u p o w a ć z a n ie g a z e ty ,  

k s ią ż k ę , k tó ra u c zy  w a lcz y ć sk u te c zn ie  
o  le p sz e  ju tro . ( j .)

ET S3

P rz y p ad e k  rz u c a  g o  z n o w u w ra m io n a  

n ie ( i ro z u m n ie ): p rz ep ro w a d za  ro z w ó d ,  

z a w sz e  je sz c z e  k o c h a ją c e j g o  Z o fji. M a r-  

ja  u m ie ra , a  M ic h a ł, c h c ą c  c h o ć  v c z ęśc i  

sp ła c ić je j sw ó j d łu g , p o s ta n a w ia z a ją ć  

s ię  i p o św ię c ić re sz tę sw e g o ż y c ia je j  

d z ie c k u . R e z y g n u je n a w e t z e sn u o  

sz cz ę śc iu  z  Z o fją . L e c z  c z y  Z o fja z re z y ­

g n u je ? O d p o w ie d ź a u to r , sc en a r ju sz i 

re ży se r  p o z o s taw ia ją  d o m y s ło w i w id zó w

F ilm  n a le ży d o  rz ę d u t . z w . sa lo n o ­

w y c h . In try g a  tro c h ę  s ię  p lą c z e . Ł a d n e  

są  z d ję c ia  w n ę trz , sk łęb io n y c h  c h m u r i 

fa l w z b u rzo n e g o  m o rz a  w  o s ta tn im  a k c ie .
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T E A T R  M IE JSM .

D ziś w  dalszym ciągu „T an iego ty ­
god n ia* 1 z 35 p roc, zn iżkę , idzie przem iła- 

pogodna arcyzabaw na kom edja M . B a ­

łuck iego  „B ęsi i gąsk i"  w  sty low ej opra ­

w ie  kostium ow ej, jakby  z  rycin  K ostrzew  

sk iego  przeniesionej. C ały , św ietn ie zgra  

n y  zespół, zbiera żniw a  serdecznych  okla  

sków , a  przodują tu  p. W rześn iew sk a i 

p W iśn iew sk i.

Próby  w spaniałego  dzieła Jerzego Ż u ­

ław skiego „E ros i P sych e** są już w  peł­

nym  biegu , zanim  jednak przepiękna ta  

fan tazja  ujrzy św iatło  kinkietów , odbędą  

się, od ju tra zaczynając, cztery jeszcze  

w ystępy  p. O lg i O rleń sk iej, którą udało  

się dyrekcji pozyskać na  ju trzejszą (z 35- 

p roc. zn iżk ą) „C zard aszk ę** i sobotn ią  

(35 -p roc. zn iżk ą) „C n otliw ą  Z u zan n ę** .

O T W A R C IE K A S Y N A G A R N IZ O N Ó W .

D nia 31. stycznia  otw iera K asyno  G ar 

nizonow e  przy  ul. Ż eglarsk iej nr. 8 sw oje  

podw oje balem  inauguracyjnym Począ­

tek  punktualn ie o godz. 10-ej w ieczorem .  

W stęp ty lko za zaproszeniam i.

W  S P R A W IE  K U R S U  JĘ Z Y K A  P O L SK ,

Z arząd K oła T ow . M iłośn ików  Języka  

Polsk iego  prosi te osoby , które zgłosiły  

się na kurs języka polsk iego , by staw iły  

się w  p ią tek , d n ia 30 . b . m . o god z. 6-ej 

w ieczorem  w  kl. 8 gim nazjum  m ęsk iego  

(parter). . '

K O M U N IK A T IZ B Y P R Z E M Y S Ł O W O -  

H A N D L O W E J W  T O R U N IU .

Firm y, któ^e zainteresow ane są w y ­

w ozem tow arów do T urcji, prosim y  

zw rócić się —  celem  zasięgnięcia in for­

m acji odnośnych do Izby  tu t.

Podajem y do w iadom ości, iż Z arząd  

M iędzynarodow ych T argów W iedeń ­

sk ich przeznaczył w ystaw com polsk im  

d o dyspozycji podczas w iosennych tar­

gów  w  roku 1925 obszar 300 m 2 .

W  czasie od 2. m arca do 8. kw ietn ia  

b.r. odbędą się w  B rukseli V I-te M iędzy­

narodow e T arg i B rukselsk ie .

O d  dnia 23-go m aja do dnia 7-go  

czerw ca r.b . odbędzie się w  M agdeburgu  

w ystaw a cukrow nicza. B liższe odn. in -

S k rom n e zap ytan ie
pod adresem  U rzędu A kcyz i M onopoli Państw , 

w  T oruniu .
D ochodzą nas skarg i, że od  blizko czte  

rech  tygodni n ie  m ożn a  w  T oru n iu  w  żad  

nym  sk ładzie nabyć sp iry tu su d en aturo ­

w an ego .
Poniew aż brak tego artykułu odczu ­

w ają w  w ielk iej m ierze m iejscow e szp i­

ta le oraz w łaściciele w iększych i m niej­

szych sto larn i, nie m ów iąc już niem al o  

każdym  dom u, w  którym  sp iry tus dena ­

tu row any jest artyku łem n iezb ęd n ym , 

w prost w ierzyć się nie chce, że m iasto  

nasze  od  N ow ego roku  nie m a go  nigdzie  

na  sk ładzie.
C zem u  w ięc b rak  ten przypisać nale ­

ży?
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form acje zasięgnąć m ożna w  biurzje Izby  

tu tejszej.

V III-m e O kręgow e Szefostw o In ten- 

dentury  ogłasza w ezw anie do  sk ładania  

ofert na dostaw ę arendacyjną m ięsa dla  

garn izonu  B ydgoszcz na czas od 1-go  

lu tego do 30-go kw ietn ia r.b . W ezw anie  

odn. w yłożone jest w  biurze Izby.

D o w glądu dla zain terjesow anych  w y ­

łożone zostały :

1) R aport R adicy H andlow ego w  R zy ­

m ie.
2) L ista tow arów , na w yw óz których  

potrzeba otrzym ać pozw olen ia kom pt. 

M inisterstw a belg ijsk iego .

3) R aport K onsula R zplitej Polsk iej 

w  M onachjum  o handlu  Polski z połudn.  

N iem cam i.

4) Spraw ozdanie gospodarcze Z . S . S . 

R . za 4-ty  kw artał 1924 r.

5) W ezw anie do sk ładania ofert na  

dostaw ę artykułów spożyw czych dla  

D . O . K . III. w  G rodnie.

W IA D O M O Ś C I S P O R T O W E .

M istrz G d ań sk a w  T oru n iu .

W  nadchodzącą niedzielę przybyw a  

do nas najsiln iejsza drużyna G dańska, 

m istrz  w  piłce nożnej F . C . Sport-V erein  

1919. D rużyna ta po ciężk ich w alkach  

zdołała uzyskać zaszczytne pierw sze  

m iejsce w  t. zw . O berlidze —  i jako ze ­

spół foo tbalow y przedstaw ia się bardzo  

pow ażnie. W ystarczy  w spom nieć, iż dru- 

C zyżby M on opo l P ań stw ow y ponosił 

w  tym  w ypadku  w in ę, iż m im o, że zdając  

sobie z tego  spraw ę, na  jak ie straty  nara  

ża ogó ł korzystający  z tego  artykułu , był 

,tak niedołężny w  w yd an iu od p ow ied ­

n ich  zarząd zeń ?
A  m oże zachodni w  tym  w ypadku  ja ­

kaś n ied ozw olon a  k om b in acja  sp rzedaw ­
ców , którzy sp iry tus ten  m agazynu ją  dla  

jak ichś celów  sp ek u lacy jn ych ?
M oże w ięc U rząd A kcyz i M onopoli 

Państw , w yjaśn i sp raw ę, a tern sam em  

przyczyni się do u su n ięc ia b rak u , który  

odbija się na naszem życiu gospodar-  

czem .

żyna ta nie przegrała dotąd  ani jednego  

m eczu —  a w  szeregu  zaw odów  pokonała  

m . i. F . C . A llem agne, obecnego m istrza  

B erlina, T itan ję, Y ictorję i t.d .

M istrz Pom orza T . K . S . w ystaw ia  

sw ój najsilniejszy  sk ład — i przygoto ­

w uje się do spotkania tego , nie m niej 

in tenzyw niej jak do finałow ych rozgry ­

w ek o m istrzostw o Polsk i.

W praw dzie dotychczasow i m istrze  

G dańska ulegali zaw sze T . K . S-ow i — ■ 

w yniku jednak  niedzielnego , nie m ogą  

przesądzić najpow ażniejsze m iejscow e  

czynnik i sportow e. N ależy się spodzie­

w ać, że T . K . S . do  zaw odów  tych  w eźm ie  

ze sobą w iększą dozę am bicji i groźnem u  

przeciw nikow i potrafi zaim ponow ać grą  

w yższej klasy polskiego foo tbalu
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W ieści z G rudziądza.

W A L N E Z E B R A N IE T O W A R Z Y S T W A  

G IM N A S T . „S O K Ó Ł " W  G R U D Z IĄ D Z U  

odbędzie  się w  środę, d n ia  4 . lu tego o go ­
d zin ie 20-ej w  au li G im n azju m  K lasycz­

n ego p rzy  u l, S ienk iew icza .
N a porządku dziennym  m iędzy inne- 

jn i: U zupełn iające w ybory  Z arządu , W y ­

bory  K om isji R ew izyjnej i Sądu  H onoro ­

w ego oraz spraw ozdania  Z arządu .

W szystk ich czonków  uprasza się o  

punktualne przybycie, a członków  zale ­

gających z opłatą  sk ładki za rok ubieg ły  

ó zapłacenie takow ej przed W alnem  Z e ­

bran iem . C zołem !

Z arząd T ow . G im nastycznego  „Sokół"  

w  G rudziądzu .

(— ) Sam olińsk i, prezes.

L IS T  D O  R E D A K G JI.

K  o w  a  1 e  w  o, 27. I. 1924 r.

Z w iązek Z aw . O sadników R olnycli 

K res Z ach , na pow iat W ąbrzeźno prosi 

nas o podanie zain teresow anym  do w ia ­

dom ości, że znany ze sw ej działalności  

były  sekretarz pow iat. U rzędu  Z iem skie-  

i go  p. B łachow ski jest obecnie  w  T oruniu  
I w  fabryce m aszyn ro ln iczych  p. Francis*  

ika K ujaw skiego , ul. G rudziądzka, w obec  

czego zain teresow ani pp. ro ln icy na no ­

w ej jego placów ce w inni go  poprzeć  w  je  

go działalności.

Co grała w Teatrze?
D ziś.

„G ęsi i gąsk i" .

Ju tro .
„K siężn iczk a C zard asza** .

C R I S T A L
D ziś I ser  ja

Q U O V A D IS
N ajpotężn iejszy film  św iata podła? słyn ­

nej pow ieści H . SIE N K IEW IC Z A .
Początek  o  g. d '/s, 6, T V s i 9, w niedz.og . 3

PA Ł A C E
D Z IŚ

W ielk i dram at życiow y w 8 aktach p. t

K obieta i pien iądz
W  ro li głów .  A lfons  Fryland  i E . K aiser  T ietz  

N adpr. FA TT Y PO D PA N T O FL E M

Początek  o  g. 5 ’/2 , 7 i 8*/2 , w niedz. og. 4

„C O R S  O "
D ziś  II serja

obrazu

B ogin i D żungli

O k ręt zgrozy

K ino ,,O rzeł" V ariete
G ru d ziąd z, ul. W ybickiego 19

O d 8  styczn ia 1925

Q uo V adis?
w edług nieśm  ertełnego dzieła

H . S ienk iew icza .

g
T oru n iu , ul. Prosta 3 i Sobiesk iego 30  

C h ełm ży , ul. T oruńska 3  

K ow alew ie , ul. B ielska 24  

L isew ie , pow iat chełm ińsk i 

S iem on iu , pow iat to ruńsk i.

X

(O le lk o ok ozia !
Sklep kolonjalny z ła ­
dnym  urządzeniem  i to ­

w arem  , oraz drugi 

sk lep próżny z dużym  

pokojem  i kuchnią, o- 

bydw a  w  dobrych  punk ­

tach , nadające się na  

każdy cel, z pow odu  

w yjazdu do  sprzedania  

za 6500  zł. W iadom ość  

osobiście , W łocław ek, 

Plac D ąbrow skiego 18, 

parter G ałązka.

2 pokoje 
z opałem , św iatłem  i cało- 
dziennem utrzym aniem  
dam  tem u  jako procent kto  
pożyczy  z zabezpieczeniem  
zł. 5000. O ferty do  E xpressu  
Pom orsk iego nr. 15. [122

D iu  ła sk aw ej in form n cjf d on osim y  
Szanow nej Publiczności uprzejm ie, że  

przejęliśm y O d firm y

Bracia ClerpiolKon;
ajen tury bezpośrednie firm y  

F O R D M O T O R C O M P A N Y i M otocykle  

- „C L E V E L A N D " na całą Polskę. —  

Szanow ni reflek tanci zechcą się odtąd  

zgłaszać do nas o dalsze in form acje.

Najtańsze źródło zakupu
dla w szystk ich jest

Sp. Sp. „Zgoda” w Toruniu
Przekonać się o tem  m ożna w  następuj, sk lepach : 

w  

w  

w  

w  

w

Sklepy zw iedzić m ożna bez przym usu kupna!

W  w szystk ich  w yżej w ym ienionych  sk lepach  „Z gody  

kupow ać m ogą także i nie członkow ie „Z gody*.

Z A R ZĄ D .

CXXXXXXXXXXX XX XXXXXX

R ek lam a  
jest dźw ignią handlu  

i przem ysłu!

M atk i!
Ż ądajcie w aptekach  
i drogerjach hygie- 
nicznej przysypki dla  

dzieci

„Puder Dzidzi** 
utrzym ujący  ciało  
dziecka w zdrow iu  

i czystości.

Mle druki
w ykonuje szyb ko  i starann ie

Drukarnia Robotnicza W. Pawlak i Ska.
T oru ń , P iek ary 14 . T elefon 476

non raw w
B A LSA M  T H IO C O LA N  A G E  

Jednocześn ie przyw ra ­
ca a  p  e  t  y  t, w zm acnia  
organizm , pow iększa  
w agę ciała , usuw a u- 
porczyw y  kaszel i cho ­
rob liw e poty . U żyw ać  
za poradą lekarza. —  

Sprzedają aptek i.

[ahliMitiiilM 
H. HAmiC I Ml
Io h u o u l ZI TO RU fi T elefon nr. 446

C eny prenum eraty : M iejscow e 2,50 zł., z odnoszeniem  lub zam iejscow e 2,75 zł., za graaicą 4,M C eny ogłoszeń: (w iersz m ilim etrow y) na stron ie 7 lam ow ej 10 gr. N a stron ie  
4 łam ow ej 30 gr. N a pierw szej stron ie 60 gr. Z a ogłoszenia skom plikow ane i z zastrzeżeniem  m iejsca 25%  nadw yżki. O głoszenia drobne: w iersz napisow y 15 gr., każde następne słow o 8 gr. 
R uch  tow arzystw  20  gr. w iersz redakcyjny . K om unikaty  30  gr. w iersz redakc. O głoszenia zagrań . 100%  nadw yżki. Z a term inow y druk nie odpow iadam y. O d cen pow yższych opustów  nie udziela  się  

A dm inistracja otw arta od 9-ej do 1-ej i od 3-ej do 6-ej. R edakcja od 4-ej do 6-ej.

Spółka W ydaw nicza, T oruń . D rukarn ia R obotn icza W . Paw lak i Ska. R edaktor odpow iedzialny : Franciszek K w iatkow ski.


